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POZNAŃ, 21 stycznia.

(Krysie ministerialna i finansowa we Francyi. — Pobyt pani 
JCdmond Adam w Petersburgu. — Fili pika Journal de 
81. 1‘etersboury prteeiw rziulowi francuskiemu. — Rot 
ruchy w Dynaburyu. — Ruch powstańciy w kalmacyi polu-

dniowij. — Serbski metropolita Michał).

Fraucya przechodzi w tój chwili, prócz miuisteryal- 
nój i parlamenta mój kryzis, także groźne przesilouio 

finansowo. Niczóm nienasycona żądza bogactw, nieuczci­
we spekulacye giełdowo sprowadziły wreszcie na Fran­
cją klęski, któro, jak donoszą korespondenci dzienników 
berlińskich, grożą nieuniknionym krachem światu finansowe­
mu, przemysłowi i handlowi francuskiemu. Nu giełdzie pa- 
ryskićj panuje w tój chwili panika, kurs papierów spada 
coraz więcój i są obawy, iżby nie nastąpił struszli wy ka­
taklizm finansowy. Na razie trudno poznać przyczyny, 
które ostatecznie wywołały to groźne położenie fruucuskich 
targów pieniężnych ; przyczyn tych nie wyjaśniają nam 
miejscowi korespondenci i gubią się w samych domysłach. 
Zdaniem jednych miał na zniżkę papierów giełdy pa­
ryskiej wpłynąć upadek banku de Lyon i de la Loir, 
według innych, wiadomość o upadku banku łyońskie- 
go jest fałszywa i tyle ma byó tylko prawdy, że grozi 
mu niebezpieczeństwo. W dniu wczorajszym akcye bau- 

1 ku tego tak spadły na giełdzie, że dalsza dopłata lub 
«ewentualnie pełna wpłata okazuje się konieczną. Ga- 
Yety berlińskie, jak n. p. National Z tg., łączą tę 
^”zis finansową z przesileniem, w jakiem obecnie znaj­
duje się ministerstwo francuskie i przypisują Gambecie 
nie małą winę tego groźnego stanu łinansowego. Dzi­
siejsze doniesienia brzmią w rzeczy samój bardzo nie­
pomyślnie dla prezesa gabiuetu. Z 33 członków komi­
sji, którój’ powierzyła Izba deputowanych zbadania pro­
jektu rewizyi konstytucyi, oświadczyło się 30 przeciw 
głosowaniu wedle list. W biurach Izby .deputowanych 
ułożyły się tak głosy, że jedna tylko trzecia Ziśt za pro­

jektem rządowym, a dwie trzecie przeci’wKoł.nien)ą. 
Dzienniki stojące w bliskich stosunkach z rządem»ąza- 
pewuiają, że ministerstwo przeciwnóm jest jakiejkolwiek 
modyfikacyi projektu i poda się do dymisyi, jeżeli Izba 
projekt rządowy odrzuci. Jak donosi jeden z telegra­
mów paryskich, mieli przyjaciele Gambetty radzić 
mu, ażeby, nie czekając rezultatu obrad, podał się już 
teraz do dymisyi; Gambetta nie usłuchał tój rady i 
oświadczył, że z całą ufnością oczekuje uchwały Izby 
deputowanych.

Od pewnego czasu bawi, jakeśmy już donosili, w Pe­
tersburgu redaktorka paryskiój Nouvelle Revue, 
paui EdmondAdam, którą dzienniki berlińskie nazywają 
zwolenniczką polityczną i ajentką dyplomatyczną pana 
Gambetty. Prasa pruska, śledząca oczami argusowemi 
każdy krok rzeczonój pani, rozpisuje się dziś o niój 
obszernie i ebee, jak się zdaje, pobytowi jój w stolicy' 
rosyjskiój nadać polityczne znaczenie. Posłuchajmy 
jeno, co pisze korespondent petersburgski Schlesi- 
')c h e Z t g:

V Chociażby przybył tu nadzwyczajny poseł jakiegoś mo- 
¿,‘,1 twa zagranicznego w nadzwyczajnej misyi, to pojawie- 

się jego mo sprawiłoby większego wrażenia w tutejszych 
(lierwszych sferach społeczeństwa, aniżeli odwiedźmy pani 
Edmond Adam. Ta przyjaciółka Gambetty, ten dyplomata 
w spódnicy, jednoczący w swym salonie w Paryżu tych 
wszystkich, co pragną dać folgę nienawiści swój tu Niem­
com, odgrywa tu obecu.o piorwszorzęduą rolę. lie Jaktoro­
wie największych dzienników rosyjskich składają jój wizyty, 
naikdzają się z nią, a potóm, jak np. rodaktor No woje 
W r e m i a, piszą kilkołamowe artykuły i podają najdro­
bniejsze szczegóły z odbytój koufereucyi. Oficerowie gwar- 
dyi, najznakomitsi członkowie arystokracyi rosyjskiój, złota 
młodzież oddaje w mieszkaniu jój swe karty a szczęśliwym 
czuje się ten, kogo raczy przyjąć w swym salonie. Naj­
wybitniejsi reprezentanci szlachty rosyjskiój urządzają ua 
cześć jój obiady, wieczorki. I tak dał dla niój wielki ban­
kiet książę Demidow San Donato; udział w mm wzięli mi­
nister spraw wewnętrznych, br. Ignatiew, przyszły guberna­
tor Kaukazu, książę Dondukow-Korsakow, ambasador włoski 
kawaler Nigra i wielu innych. Pani Edmond Adam, gdzie 
tylko może, puszcza wodze swój nienawiści ku Niemcom.
0 księciu Bismarcku mówi, że nienawidziła go dotąd, od­
kąd jednak ogłosił o niój w Norddeutscbo Alige­
ra e i n o Z t g artykuł, pogardza nim. Punkt ciężkości po- 
litycznój spoczywa, zdaniem jój, dla Rosyi w Paryżu. Pra­
gnie ona gorąco dostać się do Moskwy, ażeby tam poztiać 
p. Aksakowa, z którym o bardzo ważnych ebee mówić rze­
czach. Mówią tu na seryo, że gość paryski będzie przed­
stawiony carowój; jeżeli do tego nie przyjdzie, to zaprawdę 
nie będzio temu winna ani pani Adam, ani jój wielbiciele. 
Pani ta wiele jednak przeprowadzić jest w stanie. Doka- 
Mła ona tego, że wieniec jój, który była przysłała z Pa­
ryża do Petersburga dla zamordowanego cara, został wio­
sny do trumny. Słowem pani Edmond Adam jest pierwszą 
feió osobą w Petersburgu i środkowym punktem publiczne­
go interesu.

Powyższą korespondencją powtarzają dzienniki ber­
lińskie, jedne z nich szydzą sobie z tój czci bałwo­
chwalczej, jaką okazuje tój „wątpliwej konduity“ Fran- 
c4sce „bezmyślna inteligeneya i arystokracya rosyjska“, 
nrugie biorą rzecz na seryo i napominają dyplomacją 
biomiecką, ażeby pilnie czuwała nad każdym krokiem 
i11’- Iguatiewa, który pracuje pokryjomu nad zawarciem 
bliansu rosyjsko-francuskiego. Bojaźń i przesada ta 
prasy pruskiej dobrze w każdym razie ilustruje nam tę 
nieufność, z jaką w Niemczech śledzą to wszystko, co 
się dzieje w Rosyi. Dziwny to kraj, ta Rosja — stó- 
snnków rosyjskich nie możemy mierzyć skalą naszych 
P°jęć europejskich. W tój samój chwili, w której sto­
lca caratu entuzyazmuje się dla redaktorki paryskiój,

rosyjska prasa ministeryalna ciężkie podnosi zarzuty prze­
ciw rządowi francuskiemu, a w pierwszym rzędzie prze­
ciw Gambecie. Journal de St. Petersbourg 
wytyka władzom francuskim obojętność, z juką 
przypatrują się agitacyi rewolucjonistów rosyjskich 
w Paryżu. „Agitatorowie rosyjscy — pisze organ mi- 
nisteryulny — organizują spisek i kują morderczą broń 
przeciw carowi, a władze francuskie tak są spokojne, 
jakby tego nie widziały. Czy to postępowanie nazwać 
pobłażliwością, ezy tóż niemocą — tego Rosya roz­
strzygać nie będzie; jój wystarcza fakt toloraucyi i na­
stępstwu jakie ztąd dla siebie będzie musiata wypro­
wadzić. Rosya opłaciła już bardzo drogo ten respekt, 
jaki okazywany bywa w Francji dla najzuchwalszych 
uawot zbrodniarzy, skoro ci przybierają na siebie maskę 
polityczną i pozują w roli bohaterów wolności; to tóż 
Rosya obojętną być niemożo woboo takiego zachowania 
się rządu fraucuskiego. Rosya apelowała do solidar­
ności rządów europejskich bez różnicy, zkąd one wy­
wodzą swój początek; obowiązkiem rządów tych jest 
przecież czuwać nad bezpieczeństwem powszechnóm i nie 
pozwalać na to, iżby mordercy wśród dnia białego kuli 
broń i zawięzywali spiski przeciw państwu zagraniczne­
mu i jego władzcy. Rosya nie może przekonań swych 
narzucać innym, ale wolno jój jest przecież własne za­
chowanie stósowaó do zachowywania innych. Pewną 
jest jednak rzeczą, że obojętnośoi tój, z jaką rząd fran­
cuski toleruje zbieranie składek publicznych ze strony 
rewolucjonistów, niosących mord i pożogę do obcego 
państwa, pogodzić nie można żadną miarą z dobremi 
stósunkami mocarstw europejskich i zobowiązaniami 
międzynarodowemi.“ — Wywody te ministeryalnego 
organu rosyjskiego i ta przestroga dana rządowi fran­
cuskiemu , tóm więcój zastanowienia jest godna w tój 
chwili, w którój ambasador Francyi, hr. Chaudordy, 
przybywa do Petersburga. — Podana przez nas wczoraj 
wiadomość o napaściach na Niemców dynaburgskieb, 
znajduje wiarę w prasie niomieckiój. Wiadomość tę 
zapisuje Nordd. Allg. Z tg., ale nie robi do niój 
żadnego komentarza. Według doniesień telegraficznych 
z Wiednia dopuszczano się gwałtów na Niemcach i Ło­
tyszach. Wichrzycielami mają byó Rosyanie, pochodzący 
w części z innych miast carstwa rosyjskiego. Z estoń- 
skiój części Inflant nadchodzą ciągle wiadomości o po­
żarach po wsiach; ludność jest przekonana, że zbrodnie
te są dziełem zorganizowanój bandy. — Przy końcu 
spraw rosyjskich zapisujemy doniesienia G o ł o s a , we­
dług którego rząd rosyjski przesłał swemu delegowa­
nemu w Carogrodzie, p. TbOrner, nowe instrukcje 
w kwestyi uregulowania kosztów wojennych, z których 
dotąd nio wypłaciła się Turcya Rosyi. Na’rozkaz 
hr. Iguatiewa odroczyć tóż musiał p. Thórmer swój 
wyjazd do Petersburga. Sprawa ta kesztów wojennych 
znana jest czytelnikom naszym, — pisaliśmy o niój 
obszerniej na tóm miejscu dnia onegdajszego.

Po szczegóły dotyczące ruchu powstańczego w Dal- 
macyi południowój odsyłamy czytelnika do koresponden­
cji naszój z Wiednia. Tutaj zapisujemy wiadomość 
telegraficzną Pol. Corr., według której stoczył w tych 
dniach z bandą powstańczą walkę patrol austryacki, 
składujący się z 10 ludzi. Walka była zacięta a nie­
równa, gdyż naprzeciw sobie miał patrol 100 
powstańców. Mimo to nie pierzchnął z placu — nade­
szła kompania wojska odparła powstańców, którzy ustę­
pując, mieli jeszcze tyle czasu, że zabrali swych po­
ległych i rannych; wojsko austryackie liczy pięciu 
rannych.

Złożony z urzędu metropolita serbski Michał do­
puścił się obrazy księcia Milana i jego rządu za 
co pociągnięty został do odpowiedzialności sądowój. — 
Panslawistyczna prasa rosyjska zechce zapewnie i tym 
razem wziąć w obronę byłego metropolitę białogrodz- 
kiego.

* Wybory do sejmu prowincjonalnego 
odbędą się:

w Rawiczu na powiat krobski, w przyszły po­
niedziałek dnia 23 b, m.

we Wschowie dnia 9 lutego o godzinie 10 w sali 
ratuszowój.

Z Bexlxxxsc.
Posłowie nasi obu Izb sejmu pruskiego i 

parlamentu niemieckiego w poważnój liczbie 32 
obradowali w dalszym ciągu przez dwa dni nad 
stanowiskiem, jakie reprezentacya nasza w obecneui 
położeniu rzeczy w ciałach prawodawczych zająć 
powinna.

Obrady dotyczyły kwestyi bardzo ważnych i 
najżywotniejszych zagadnień społeczno-politycznych. 
Rezultat ich postanowiono zachować w tajemnicy, 
co i my za rzecz bardzo stosowną uważamy.

Położenie, w jakiem się społeczeństwo polskie 
w zaborze pruskim znajduje, jest nadzwyczaj 
trudne. Pozbawieni jesteśmy tego wszystkiego, do 
czego naród każdy rościć może prawo w przyro­
dzonym i historycznym rzeczy porządku. Rozdzie­
lono nas od naszego Arcypasterza, ćwierć miliona 
wiernych nie słyszy słowa Bożego, z urzędu i 
ze szkoły wyparto język ojczysty i wobec takiego

upośledzenia jeszczo w urzędowych dokumentach 
głoszą, że dla obrony przeciwko nam Polakom po­
trzeba rządowi swobodnego ruchu i władzy dy- 
skrocyjnój.

Mimo to społeczoństwo polskie patrzy spo­
kojnie i bez trwogi na już objawione i przyszłe 
rządu pruskiogo względem nas zamiary, przeświad­
czono, że niczóm do takich praktyk nie dało po­
wodu. Jesteśmy przekonani, że ton sam spokój, 
ta sama pewność o słuszności sprawy naszój uwy­
datniły się w uchwałach i rczolucyach zjednoczo­
nych Kół naszych, które zawsze pozostaną wier- 
nemi tylolotniój tradycyi swojój i nawet takiemi 
prowokacjami, jakio wyczytaliśmy w motywach do 
nowój ustawy kościoluo-politycznój, do nieroz­
ważnych kroków popchnąć się nio dadzą.

Kraj z zaufaniem towarzyszył tym obradom na­
szych zjodnoczonych reprezentantów, z ufnością tóż 
oczekiwać będzie kroków, jakie w obronie sprawy 
religijnój i narodowój przedsięwezmą.

Odpowiedź pana ministra.

Wszystkie tutejsze pisma zajmują się we wczoraj­
szych numerach odpowiedzią p. ministra, daną ojcom 
katolickich rodzin a zamieszczoną w przedwczorajszym 
numerze naszego pisma. Posener Ztg zadowolona 
jest z takiego obrotu rzeczy i donosi, że ewangieliccy 
mieszkańcy miasta Poznania szczerze się z takiój rezo­
lucji p. ministra ucieszyli. Według Gońca Wiel­
kopolskiego odpowiedź p. ministra jest dowodem, 
„iż rząd sam lepiój od naszych dyplomatów rozumie 
położenie rzeczy.“ Dziennik Pozn. trafnie dowo­
dzi, że wykład nauki religii w 4 szkołach symultan- 
nych miejskich, podzielony na 180 lekcyi, połączony 
jest z wielu niedogodnościami, że częstokroć dla 
choroby ‘nauczycieli całemi tygodniami nauka religii 
nie bywa wykładana z powodu braku dostatecznej liczby 
nauczycieli katolickich, — i że przynajmniój 4 księży 
katolickich do nadzoru i kierownictwa wykładu nauki 
religii św. potrzeba. Jak wiadomo, odpowiedź ministe- 
ryalna wspomina o niedoprowadzonych jeszcze do końca 
rokowaniach z 1 tylko księdzem katolickim.

Orędownik odwołuje się do tutejszych żydów 
i wyraża przekonanie, że mieszkańcy wyznania mojżeszo- 
wego radości Posener Ztg. zapewne nie dzielą, cho­
ciaż sam przyznaje, że niektórzy z żydowskich repre­
zentantów miasta nieprzyjaźnie względem katolików wy­
stępują. Tak Dziennik Pozn. jak Orędownik 
zgadzają się z nami w tóm, że ojcowie katolickich ro­
dzin na tój odpowiedzi p. ministra poprzestać nie po­
winni, i że w tój sprawie nowe kroki podjąć należy. 
Ta petycya, jaką miasto Poznań prawdopodobnie 
wyśle, powinna obejmować po zbadaniu opinii rządu co 
do wyznaniowego charakteru szkół poznańskich także 
kwestyą języka wykładowego i wykazać wszystkie 
szkody, jakie dzieci polskie z powodu wykładu w obcym, 
niezrozumiałym języku ponoszą.

W odpowiedzi swój wspomina p. minister o powo­
dach, które magistrat poznański już w roku 1867 skło­
niły do odmówienia księżom poznańskim lokalów szkól- 
nych na czas przysposabiania dzieci do pierwszych sa­
kramentów św. Mieliśmy sposobność przejrzyć kore­
spondencją prowadzoną w tój sprawie z magistratem 
naszym od roku 1842—67 i przekonaliśmy się, że ma­
gistrat poznański, który dzisiaj bez wszelkich trudności 
pozwala używać lokalów szkólnych na najrozmaitsze 
cele, zawsze księżom katolickim jak największe robił 
trudności, a w końcu dla bardzo błahego powodu loka­
lów tych odmówił. W ostatniej korespondencji, prze- 
słanój za pośrednictwem rejencyi rządzcy kościoła po- 
franciszkańskiego, umotywowano odmowną rezolucyą 
magistratu tóm, że na lekcye religii udzielanej w szkole 
na Małych Garbarach przychodzi wiele dzieci z okoli- 
licznych wiosek, nie należących do związku szkólnego 
miasta Poznania.

sprawie
szkoły swarzedzkiéj.

Dotknięci rozporządzeniem p. Luxa obywatele swa- 
rzędzcy zanieśli przeciwko korumpowaniu nazwisk i na­
rzuceniu obcej narodowości swym dzieciom na ręce 
lokalnego inspektora, miejscowego proboszcza księdza D. 
zażalenie do król, rejencyi. Na urzędowój więc drodze 
dowiedziała się król, rejeneya, jak p. Lux zadanie inspe­
ktora powiatowego pojmuje. Dotąd nic jeszcze w sprawie 
tój król, rejeneya nie zadecydowała. Samowolnie 
przez p. Luxa przechrzcone i na Niemców 
zamienione dzieci pobierają tymczasem 
naukę religii w niemieckim języku. Nie 
tylko rodzice, ale i całe miasto wyczekuje spiesznej 
decyzji król, rejencyi,

Tymczasem odsłonił się już dalszy zamiar, jaki 
p. Lux przez owo rozporządzenie powziął. Oto chodziło 
mu także o pozbawienie na Niemców przedzierzgniętych 
dzieci nauki polskiego języka. Podług bowiem rozpo­
rządzenia naczelnego prezesa z r. 1873 jest tylko dla 
uczniów Polaków nauka polskiego języka obowiązkową;

dzieci zaś uiemieckiój uarodowości potrzebują ua tun 
cel osobnego pozwolenia inspektora powiatowego. Gdyby 
więc rozporządzenie p. Luxa eo do narodowości owych 
dzieci miało mieć walor, musieliby ich rodzicie p. Luxa 
o pozwolenie do braniu udziału w nauce polskiego język* 
pokornie prosić. Dotąd jest sprawa ta w zawieszeuiu, 
gdyż nauczyciele przekonani o niesłuszności, jaka się 
wybranym przoz p. Luxa dzieciom dzieje, zażądali oso- 
buój w tój sprawie od p. Luxa decyzyi. Nie wątpimy, 
że pierwsze rozporządzenie p. L. cofniętóm zostanie, że 
więo w takim razie i druga kwestya sama przez się 
upaduie; lecz czyż słuszna, aby obywatele, którzy pań­
stwu podatok z krwi i mienia składają, w zamian tego 
za igraszkę zamysłów p. inspektora szkólnego służyli?

W państwie pruskióm jest wprawdzie zaprowadzony 
przymus szkólny, lecz prawo zostawia rodzicom woluośc 
wyboru szkoły dla swych dzieci. Druga część prawa 
tego nie jest — zdaje się — p. Lukowi znana. Do­
wodzi tego następujące zdarzenie, które także w szkole 
swarzędzkiój zaszło. Ewangielickiego wyznania obywatel 
Ambrosius wołał, stawiając wyżój naukę udzielaną 
w szkole katolickiej, osobne szkólne opłacać, byle tylko 
do ewangielickiój szkoły syna nie posyłać. P. Lux, 
dowiedziawszy się o tóm, kazał nauczycielom wzbronić 
małemu Ambrosiusowi dalszego odwiedzania katolickiej 
szkoły. Otóż dowiadujemy się, że lokaluy inspektor, 
ksiądz D., otrzymał już od król, rejencyi wręcz przeciwne 
w tój sprawie rozporządzeniu p. Luxa zawiadomienie.

Obok pierwszój sprawy jest i ta pięknym przyczyn­
kiem do charakterystyki instytucyi inspektorów powia­
towych, także „fachowymi“ zwanych.

Misya adryanopolska.
” Adryauopol, 31 grudnia 1881.

Szanowna Redakcyol
Składając na Nowy Rok życzenia błogosławieństwa 

Bożego w szlachetnej pracy szanownój Redakcyi, speł­
nienia wszelkich dobrych zamierzeń wszystkich człon­
ków Redakcyi, przesyłam roczne sprawozdanie naszój 
Misyi.

Jeśli sprawozdania lat ubiegłych zwróciły na siebie 
uwagę naszych dobrodziejów, którzy raczyli zająć się 
łaskawie naszą Misyą, mamy nadzieję, że sprawozdanie 
z roku bieżącego więcój jeszcze zainteresuje z przyczyny 
wyjątkowych okoliczności, które późniój nastały, a które 
zmienić mogą nasze stanowisko.

Zaczynam od uroczystości, kończącój ubiegły rok 
szkólny.

Dnia 29 czerwca (11 lipca) rb. około 2 po połu­
dniu muzyka wojskowa zwabiła taką masę ludzi przed 
drzwi naszego kolegium, że żandarmerya i straż miejska, 
przysłana dla utrzymania porządku podczas publicznój 
Akademii, którą się kończy u nas rok szkólny, ledwie 
mogła podołać swemu zadaniu. O pół czwartój zjawił 
się otoczony strażą honorową Wassa Effendi, wice-gu- 
bernator tutejszy, z jenerałem komendantem placu, 
a wkrótce potóm przybyli i inni jenerałowie, jako też 
i ciało konsularne, przebywające w naszóm mieście, 
i wiele familii znakomitszych mieszkańców, kupców, 
urzędników cywilnych i wojskowych.

Przed tak wielkiem zgromadzeniem, złożonóm z roz­
maitych narodowości i które ledwie mogło się pomieścić 
na naszóm podwórzu, dzieci nasze odegrały cztery przed­
stawienia; po bułgarsku, po francusku, po niemiecku 
i po turecku. W antraktach, prócz deklamacyi w tychże 
językach, uczniowie nasi wykonali kilka kawałków mu­
zykalnych celniejszych kompozytorów; na końcu miało 
miejsce rozdanie nagród i pochwał. Na 63 eksternów 
i 84 internów otrzymało nagrody 31, pochwał 25, pro­
mocji do klas wyższych 77. Miejscowe dzienniki, tak 
względem nas ostrożne, odezwały się jednak z pewnóm 
uznaniem dla naszego zakładu.

Pod względem religii można powiedzieć, że w ogóle 
nasi wychowańcy, kiedy się. znajdują po za szkołą, po- 
zostają stali w swój wierze, pomimo najrozmaitszych po­
kus, któremi są otoczeni, a czasem nawet znachodząc 
się pod brutalną przemocą, czego dowodem niech będzie 
fakt następujący: W wiosce Małko-Tyrnowo, 23 godzin 
oddalonój od nas, familia schizmatycka, którój syn 
u nas się wychowuje, chciała w czasie wakacji zmusić 
go, by uczęszczał do cerkwi schizmatyckiój, raz nawet 
siłą go tam prowadzono. Ale nic nie pomogło, ani 
obietnice, ani przemoc, chłopak potrafił się wymknąć. 
Wtedy ojciec jego w napadzie złości porwał nóż i za­
groził nim chłopakowi, na co ten z całą stanowczością 
i nie zmięszawszy się woale odpowiedział: „Jeśli mię 
zabijesz, ojcze, będziesz miał trupa, a moja dusza pój­
dzie do nieba, bo zostanę męczennikiem.“ Słowa te 
mocno zadziwiły obecnych tej scenie, a matka, opowia­
dając o tern innym, dodała: „Kiedy mąż mój jest roz­
gniewany, ja drżę cała, a ten wcale się nie boi i śmiało 
odpowiada.“ — Chłopak ten ma lat 12. Drugi z na­
szych uczniów, dziś oficer tureckiej żandarmeryi, choć 
mu się nastręczało parę partyi bardzo korzystnych, wo­
łał ożenić się z ubogą dziewczyną, która jednak zdecy­
dowałaś się zostać katoliczką.

Po wychowaniu młodzieży jednśm z zadań, które 
nasza misya zawsze miała przed oczyma, jest przyspo­
sobienie miejscowego duchowieństwa, rzecz niezbędna 
dla utrwalenia katolicyzmu w tych stronach. Semina- 
ryum, które otworzyliśmy temu lat pięć, postępuje wi­
docznie, bo liczy już 10 aspirantów Bułgarów do stanu 
duchownego, nie licząc tych, których wysłaliśmy do 
Rzymu już to do Propagandy, już to do naszego nowi- 
oyatu. Ta liczba powołanych jest bardzo pocieszająca


